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Kraków, dnia 25 sierpnia 1929 


Tygodn'K ilustrowany — Organ Polstiiego Stronnictwa KatolicKo-Ludowego- 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


Rok XIX 


BE <A WN R. HC E< M. 


Nie może być za dużo nieprawości 


w Polsce. 


Te słowa wypowiedział w czasie przełomo- 
wym marszałek Piłsudski, Słowa te powiedział 
w czasach ciężkich, kiedy duszna atmosfera dła 
wiła społeczeństwo, kiedy ludzie uczciwi i spo- 
kojni, a kochający kraj, z trwogą patrzeli na 
rozhukane partyjnictwo, na rozszalałą demago- 
gję, święcącą smutne triumfy, kiedy Skarb pań- 
stwa i przedsiębiorstwa, tak państwowe, jak 
i samorządowe stały się żłobem, z którego nie 
tylko zagarniano pełnemi garściami, ale nadto 
plugawiono, na modłę tych zwierząt, które z no- 
gami pchają się w koryto. 

Od paru lat zmieniło się nieco na lepsze. Ale 
jeszcze daleko do tego, by było dobrze. Jeszcze 
zbyt dużo jest nieprawości, które należy tępić 
bezwzględnie i wykorzeniać, 

Społeczeństwo nasze, zepsute niewolą, zepsu 
te wojną. jest zbyt obojętnem na nadużycia, ja- 
kich się dopuszczają chytre jednostki, wyzute 
z uczuć etycznych i z poczucia społecznej spra- 
wiedliwości; społeczeństwo to przechodzi do po 
rządku dziennego nad różnego rodzaju łajdactwa 
mi i łatwo o nich zapomina, a złodzieje, malwer- 
sanci i łapownicy hulają dalej, zazwyczaj bez- 
karnie. 

Wszak włosy na głowie staja, gdy się słyszy 
i czyta po gazetach o nadużyciach w Kasach 
chorych, w samorządach gminnych, w różnych 
instvtucjach użyteczności publicznej, o fałsze- 
rząch pieniędzy, o nadużyciach poborowych, o 
handlu żywym towarem itd. itd. 

Gdzież władze nadzorcze, gdzie sądy, gdzie 
policja. gdzie wreszcie rząd, który nie tępi tych 


zbrodni bez oglądania się na osoby, bez owija- - 


nia w bawełnę? 

Do czego dojdzie społeczeństwo, w którem 
niema poczucia prawości i uczciwości? 

Jeżeli się jako tako reaguje na pospolitą 
kradzież, na rabunek, czy rozbój, dlaczego nie 
readuie się odpowiednio na kradzież wyrafino- 


waną, na fałszowanie ksiąg kasowych, poboro- 
wych iłd.? 

Gdyby tak przejść wszystkie nasze urzędy 
gminne, wszystkie magistraty, wydziały powia- 
towe i inne instytucje, ileż z nich mogłoby się 
ostać, hy ich nie trzeba była rozwiązać, zmienić, 
pozamykać w więzieniach? Zapewne, nie można 
zarzutu uogólniać, zapewne są i u nas instytu- 
cje, prowadzone uczciwie, maiące na czele i w 
swem składzie ludzi rzetelnych, ale ileż jest ta- 
kich, o których tego powiedzieć nie można? 

Oto weźmy pod uwagę pewne miasto powia- 
towe w zachodniej Małopolsce, gdzie właśnie 
leraz wychodzi na jaw cały szereg nadużyć, a 
mianowicie: poborowe, paszportowe, podatko- 
we, magistrackie i jeszcze inne. 

Starostwo, prowadzone przez parę ostatnich 
lat niedołężnie, zarosło chwastami, i oczywiście 
nie spełniało tej roli w powiecie, jaką spełniać 
powinno. Wyłania się afera poborowa — oczy- 
wiście za pieniądze uwalniano żydów. 

Nie są jeszcze znane wyniki śledztwa, ani 
zakres sekcji, ale wiadomo, że akcja ta była zor- 
śanizowana systematycznie i na większą skalę. 
Z różnych miast Polski tu zgłaszali się żydzi, 
wpisywani w magistracie, jako zamieszkali —-- 
io cud — wszyscy wychodzili cało. 

Magistrat tego miasta, nienadzorowany, stał 
sie jednem bagniskiem. Od lat nie było tu praw- 
dziwej kontroli skarbowej, a kontrole rzekomo 
wydziału powiatowego były powierzchowne, ku 
moterskie. Personal, mało fachowy, umiał je- 
dnak pracować sprytnie dla siebie. 

Rada miejska, złożona z ludzi chwiejnych lub 
nieudolnych, ma w swem łonie kilku macherów- 
spryciarizy, rozdrapujących mienie publiczne w 
sposób zastraszający, a inni albo o tem nic nie 
wiedzą albo mechanicznie na znak, dany przez 
burmistrza, który nigdy nie ma czasu, a pcha 
się do władzy, kiwają głowami. 


Str. R. 


Robi się lekkomyślnie inwestycje powiato- 
we i miejskie, a pieniędzy niema, choć dochody 
powinny być kolosalne. Klika zabagniła wszyst- 
ko, 

Wobec takich stosunków pytają się ludzie: 
gdzie jest Województwo, gdzie Izba skarbowa, 
gdzie organy kontrolne? 

Za dużo się nagromadziło nieprawości, któ- 
rym należy stanowczo kres położyć. 

Tak jest w wielu miastach, miasteczkach 
i wsiach, oczywiście w miarę ich wielkości i za- 
sobów majątkowych. 

Opinia publiczna, zaniepokojona tym stanem 
rzeczy. domaga się od władz wyższych wkro- 
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czenia i to bezzwłocznego i zrobienia porządku. 


Należy oczyścić aż do dnia i surowo karać tych, 
którzy dopuścili się nadużyć -— a nadużycia te 
pochodzą z brudnej chęci zysku i łatwego zbo- 
śacenia się. 

Społeczeństwo należy wychowywać — ono 
musi nareszcie widzieć i zrozumieć, że naduży- 
cia nie są w Polsce tolerowane, lecz przeciwnie, 
surowo karane. Tylko w ten sposób oczyści się 
atmosiera i możliwą stanie się praca dla dobra 
„społecznego. 7 

Państwo praworządne nie może stać niepra- 

wościarni. I. T. B. 


Harrimanowska koncesja. 


Od dłuższego czasu na łamach prasy całej 
Polski rozgorzała walka o t. zw. koncesję Harri- 
mana. Nim zajmiemy wobec tej sprawy określo- 
ne stanowisko, musimy PT, Czytelników z nią 
zaznajomić. 

Wiemy dobrze, że w krajach cywilizowa- 
nych, że na zachodzie używane jeszcze u nas 
lampy naftowe, kaganki i łuczywa poszły dawno 
w kąt i jak np. w Danii, nawet chaty chłopskie, 
nawet stajnie są zaopatrzone w światło elektry- 
czne. Dzięki gęstej sieci przewodów elektrycz- 
nych mógł się tam rozwinąć szerzej i przemysł, 
mogły pójść w ruch maszyny, zdane dawniej na 
rożne inne siły przyrody, jak wiatr i woda. Ta 
przedsiębiorczość zachodnich i północnych 
państw zupełnie nas Polaków nie wzruszała. My 
sobie po staremu, jak nasi oicowie, palimy kop- 
cące naftowe lampki, podpalamy stodoły łu- 
czywami i ani się nam lampki elektrycznie nie 
śnia. 

Miasta majace i większy kapitał i fachowców 
mają wprawdzie elektrownie. ale pożal sie Bo- 
ze! Taki np. Kraków nie potrafił dotychczas 
wszystkich swoich ulic zaopatrzyć w światło 
clektryczne a cóż dopiero mówić o odległych 
wsiach, brodzących w ciemnościach a świecą- 
cych tylko od czasu do czasu łuną pożarów. 

Mniejsze miasta mają również gasnące od 
czasu do czasu niespodziewanie światło elektry- 
zznc, ale ani jedne ani drugie nie mają odpo- 
wiedniego kapitału, ani zamiaru, by naszą bie- 
dną wieś oświecić taniem światłem żarówek, 

Czekalibyśmy jak ta „babka latka“ na to udo 
sodnienie, gdyby nie zaświtała wreszcie nadzie- 
ja. że i nad wsią naszą zabłyśnie w nocy łuna 
elektrycznych świateł. 

Oto Rząd postanowił wejść w porozumienie 
z zagraniczną firmą „Harriman'”, która miałabv 
się podiać elektryfikacji mniejszych miasteczek 
i wsi. 

W umowie z zagraniczną tą firmą Rząd za- 
strzega sobie, że elektrownie tego przedsiębior- 
stwa będą zatrudniały tylko obywateli państwa 


polskiego i że części potrzebne do przeprowa- 
dzenia elektryfikacji będą dostarczane przez fir 
my krajowe. 

Zdawałoby się, że wszystko to, jak: potrze- 
ba szybkiej elektryfikacji wsi i miasteczek, jak 
zaradzenie w ten osób bodaj częściowo bez- 
robociu, jak też í również podniesienie krajowe- 
50 przemysłu powinno skłonić całe społeczeń- 
stwo do przyjęcia inicjatywy Rządu z zadowole- 
niem, =| 

Tymczasem prasa opozycyjna podniosła wiel 
ki wrzask, że za tę cenę sprzedaje się wolność 
gospodarczą, że w koncesji tej kryją się niemiec 
Lie nawet polityczne wpływy i zamiary. 

Najwięcej przeciw tej koncesji hałasują ci, 
którzy sprzedawali obcym za psie pieniądze 
puszczę Białowieżską, którym interesa zwykle 
rie adawały się. 

Prasa rządowa zbiła część tych zarzutów 
i wykazała ich niedorzeczność. Społeczeństwo 
wierzy dobrym zamiarom Rządu i uznaje potrze , 
bę prędkiej i solidnej elektryfikacji wsi i mia- 
steczek, choćby wbrew nawet interesom po- 
szezesólnych elektrowni miejskich, które dzięki 
swojej nieruchliwości tracą na zaufaniu. 

Bez zastrzeżeń coprawda na ugodę z Harri- 
manem Rząd iść nie powinien. Musi się przed- 
tem zbadać pochodzenie kapitału tej spółki, mu 
si się ograniczyć zakres wpływu zagranicy — 
i gdzie można, tam pozostawić krajowym ele- 
ktrowniom możność działania. 

Gdybyśmy jednak bez dyskusji, bezapelacyi- 
nie odrzucili ten pomysł, to zaszkodzilibyśmy 
wsiom naszym i miasteczkom, dla których pro- 


jektowana elektryfikacja ' będzie dobrodziej- 
stwem. ty 
Przeciwnicy rządowego projektu powinni, 


mojem zdaniem, zamiast krytykować i ujadać, 
podać realny sposób załatwienia tej sprawy le- 
piej i prędzej niż to czyni Rząd. Sama krytyka 
bez dobrej rady jest niepotrzebną i szkodliwą. 
M. Sabatowicz. 


„LUD KATOLICKI" 


Czternasta niedziela po Zielonych Świętach. 


WYCHOWANIE MŁODZIEŻY. 


3. Do kogo należy wychowanie? 


4, Wkońcu jedno jeszcze. Skoro wychowanie 
jest świętym obowiązkiem i nieodłącznem pra- 
wem rodziców, to naturalnem tego następstwem 
będzie prawda: że dom rodzicielski jest najod- 
powiedniejszem i właściwem miejscem wycho- 
wania, w niem więc powinno dziecko pozostać 
i to nie tylko przez lat kilka, ale tak długo, do- 
póki nie dojdzie do samodzielności. 

Lecz co robić, jeżeli rodzice nie mogą zatrzy 
mać dziecka w domu? Jeśli mieszkaja na wsi, 
a chcą je posyłać do wyższych szkół; jeśli jedno 
z nich nie żyje, lub jest niedołężne; jeżeli inne 
wyjątkowe warunki słaną na przeszkodzie. Wte 
dy pozostają do wyboru: stancje, zakłady wy- 
chowawcze lub bursy. 

A więc albo umieszcza się dziecko w domu 
prywatnym, którego właściciele, w zamian za 
umówioną pensję, obejmują nad niem opiekę 
' mają zaspokoić wszelkie jego potrzeby, albo 
posyła się je do zakładu wychowawczego (inter- 
nat, konwikt, pensjonat), gdzie otrzymuje rów- 
nież wszystko, przebywa w licznem gronie ró- 
wieśników pod kierunkiem fachowych wycho- 
wawców i pobiera na miejscu naukę lub uczę- 
zcza do szkół publicznych. Wreszcie, o ile ro- 
dzice są biednymi, może znaleźć pomieszczenie 
w bursie, gdzie otrzymuje miejsce do spania 
i nauki, a o pożywienie musi się zwykle starać 
osobno, bądź na miejscu, bądź gdzieindziej. 

Ns co należy uważać, zanim się umieści 
dziecko w któremkoiwiek z tych trzech miejsc? 

— Przedewszystkiem trzeba się upewnić, w 
czyjem ręku spoczywa ich kierownictwo. Czy 
to są katolicy, ludzie sumienni, dbający rzeczy- 
wiście o młodzież i czy nie powodują się tylko 
chęcią zysku. Powtóre, należy dobrze zbadać, 
w jakie towarzystwo dostanie się dziecko, czy 
mu z jego strony nie grozi niebezpieczeństwo 

(np. po niektórych stancjach pozostawiają sto- 


sunki między męską a żeńską młodzieżą wiele 
do życzenia). Po trzecie, trzeba omówić ściśle 
warunki i zastrzec sobie, w razie niedotrzyma- 
nia tychże, natychmiastowe zerwanie kontrak- 
tu. Po czwarte, należy żądać częstego przesyła- 
nia sprawozdań o stanie i postępach dziecka. 
Wreszcie trzeba wobec niego poprzeć skutecz- 
nie powagę nowych wychowawców, którzy bez 
takiej pomocy nie zdołają wiele zrobić. Najle- 
piej będzie, jeżeli rodzice od czasu do czasu 
przekonają się na miejscu osobiście o wszyst- 
kiem. Relacje pisemne bywają niekiedy zwod- 
nicze; mniej uczciwi właściciele stancyj chwalą 
nieraz dziecko, by je dłużej zatrzymać u siebie, 
a ono znowu chwali ich dlatego, że mu pozwa- 
lają na zbyt wielką swobodę. 

(„Podręcznik Pedagogiczny", ks. Stan. Podoleń- 

ski T. J., Kraków 1921). 


List Pasterski Biskupów polskich 
w o Małżeństwie. 


(C. d.). 

Słowy: „roście i mnóżcie się'', Stwórca przy- 
puścił Adama i Ewę i wszystkich małżonków 
po wszystkie czasy do uczestnictwa w swej 
mocy twórczej i wskazał na główny cel małżeń- 
stwa, którym jest załudnianie ziemi i nieba praw 
dziwymi czcicielami Boga, a dalej niesienie so- 
bie pomocy w uszlachetnianiu się wzajemnem. 
W następnych słowach: „Będą dwoje — a nie 
troje lub więcej — w jednem ciele” określił Bóg 
usty Adama istotne przymioty prawdziwego 
małżeństwa: jedność i nierozerwalność. 

Na świecie niema nic ściślejszego, trwalsze- 
go nad łączność członków tego samego ciała. 
Jeśli więc dwoje przez oddanie wzajemne całej 
swej osoby stapiają dwa życia w jedno życie, 
jeśli i między nimi wytwarza się spójnia na wzór 
zespołu członków w jednem ciele, to związek 
ich musi być nieodwołalny, nierozdzielny. niero- 
zerwalny. (C. d. n.). 


LACON 
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Krakowski Zasład Witrażów 


S. G. ŻELENSKI 


Witraże — oszklenia 
mozaika wenecka, lampy witrażowe 


Ul. Krasińskiego 23. Tei. 137. 
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NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK KS. BISKUPA 
LUBELSKIEGO. 


Cudowne ocalenie ks. biskupa Fulmana, ks, dra 
Dziewińskieśo i szofera. 

Dnia 15 bm. o godz. 9 rano udał się własnym 
samochodem ks. biskup lubelski Fulman w to- 
warzystwie ks. Dziewińskiego, wybitnego dzia- 
łacza społecznego na terenie Lubelszczyzny na 
uroczystość jnbileuszową ks. biskupa Ryksa do 
Sandomierza. 

Pod Zawichostem, w odległości 20 km. od 
Sandomierza, gdy auto było w pełnym biegu, 
pękła nagle oś przednia automobilu. Auto sko- 
ziołkowało na gościniec, przygniatając swym cię 
żarem pasażerów. 

Przejeżdżający tą drogą automobilem rów- 
nież na uroczystość do Sandomierza b. min. i po 
set B. B. p. Józef Targowski, bezzwłocznie 
udzielił pierwszej pomocy rozbitkom, 

Ks. biskup Fulman oraz ks. dr. Dziewiński, 
jak również i szofer w cudowny wprost sposób 
uniknęli ciężkich obrażeń i jedynie odnieśli lek- 
kie potłuczenia, 

Dziwną wydaje się katastrofa wobec tego, 
że samochód należał do najlepszej firmy amery- 
kańskich wytwórni. 


ZAWIESZENIE POBORU PODATKU OBRO- 
TOWEGO PRZY EKSPORCIE ŻYTA. 
Ministerstwo skarbu w porozumieniu z mi- 
nisterstwem przemysłu i handlu przedłużyło za- 
wieszenie poboru podatku obrotoweśo, przypa- 
dającego od transakcji eksportowych żytem, Za- 
rządzenie to obowiązuje aż do odwołania, 


ZAKAZ PRZYWOZU MĄKI PSZENNEJ 
I ŻYTA, 

Ukazało się rozporządzenie Rady ministrów, 
obowiązujące z dniem 1 sierpnia br., podpisane 
przez min. Składkowskiego, zastępującego prez. 
Rady ministrów, min, skarbu Matuszewskiego, 
min. Kwiatkowskiego i Niezabytowskiego, na 
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mocy którego przywóz mąki pszennej i żytniej 
do obszaru celnego Rzpltej jest zabroniony aż 
do odwołania. 


NISZCZYCIELSKIE GNIAZDO W DOMU 
GR.-KAT. PROBOSZCZA. 


W wyniku rewizji, przeprowadzonych w do- 
mu ks Hirniaka, gr.-katolickiego proboszcza w 
Jamnicy koło Stanisławowa, po których areszto 
wano jego dwóch synów studentów uniwersy- 
tetu, oraz dwóch miejscowych parobków, napro 
wadziły policję polityczną na trop zbrodniczej 
organizacji antypaństwowej. Dziełem tej organi- 
zacji jest między innemi podcięcie i obalenie sze 
regu słupów telegrałicznych na gościńcu pomię- 
dzy Tiazowem i Kryłosem na terenie majątków 
ziemskich, należących do grecko-katolickiej me- 
tropolji we Lwowie. 

związku z rezultatami śłedztwa przepro- 
wadzono dalsze rewizje u kilku mieszkańców 
Tjazowa i Pawełcza, po których aresztowano 
studenta Bodnarczuka, uczniów gimnazjalnych 
Szczerbija i Matjasza oraz kilku parobków. 

Trzech z pośród aresztowanych wypuszczo- 
no na wolność, pozostali przebywają nadal w 
więzieniu. 


DWA ZAMACHY NA POCIĄG W WILEŃ- 
SZCZYŻNIF. 


Dnia 10 bm. w wileńskiej dyrekcji kolejowej 
miały miejsce dwa zamachy na pociąg, Oto o go 
dzinie 10-tej rano między stacjami ljwachicze 
Św. Wola, kiłka wozów towarowych wykoleiło 
się wraz z parowozem i uszkodziło tor na prze- 
strzeni 35 m. Wypadek nastąpił wskutek rozkre 
cenia szyn. Jest to czyn nieznanych sprawców. 

Tego samego dnia o godz. 20.40 między sta- 
cjami Pińsk—-Hordyńce, jakiś nieznany sprawca 
oddał z karabinu kilka strzałów do pociągu Nr. 
831, rozbijając dwie szyby w przedziale drugiej 
klasy, w którym jechali gen Zawadzki oraz ja 
kiś pasażer cywilny. 

Na szczeście kule nie wyrządziły nikomu 
szkody 


= D OM MUZYCZNY | 
IGNACY CYPRES 


KRKÓW, SZEWSKA 13/LE. 


I wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zl., koncertowe ; 
vuxdobne 35—46 zł., skrzyp- 
te szkolne ze smyczkiem 
23 zl., koncert. 30, 40 i 50 zł., 
«larnety £ klap 38 zł, 10 
klap 45., 12 klap. 50 zł. F 
gitary koncertowe 40—45 zł, 
Kornety 120 zł. Harmonie - 

2 registry 29 zl., Wiedeńskie 1 rzędowe 38 zł., dwu 
rzędowe 55 zt., Nikl. „Gre Roskopf" patent z łańcusz 
13 zł, nikl. płaski zegarek słynnej marki „Enigma“ 
22 zł., budzik 14 zł., brzytwy „Solingen“ po 6, 8 i 10 
zl., maszynki do włosów 9—12 zł., djamenty do szkła 


| po 7,9i Cennik ilustrowany zegarków i instru- 


mentów darmo i opłatnie, 
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Wielki jubileusz. 


'Tego roku obchodzi Ojciec św. Pius XI pięć- 
dziesięciolecie kapłaństwa. Nas, Polaków, łączą 
z Najdostojniejszym Jubilatem ponadto, iż jest 
najwyższym Kapłanem i Pasterzem całego świa- 
ta katolickiego, jeszcze inne serdeczne więzy, 
zadzierzgnięte w czasie, kiedy, jako pierwszy 
Nuncjusz w odrodzonej Polsce, na naszej prze- 
bywał ziemi. Z osobą jego wiążą się nasze naj- 
piękniejsze wspomnienia z czasu odrodzenia, 

Życie Papieża Piusa XI-go, począwszy od ma 
łego Desio, gdzie ujrzał świat i od chwili, kiedy 
to w dzień grudniowy 1879 r. otrzymał święce- 
nia kapłańskie, aż do głorji Watykanu, odzna- 
cza się nieustającą, wszechstronną pracą. Dzię- 
ki wielkiej wiedzy i nadzwyczajnym zaletom oso 
bistym stanął Pius XI już po kilkuletnich załe- 
dwie rządach na Stolicy Piotrowej w szeregu 
wielkich Papieży. 

Mówić o działalności Piusa XI-go jako ka- 
płana, uczonego, a wreszcie Najwyższego Dusz- 
pasterza, nie jest rzeczą łatwą. 

Jako uczony kładzie on wielkie zasługi 
w czasie, gdy w ciągu trzydziestu lat jest dokto- 
rem, a następnie prefektem słynnej Bibljoteki 
Ambrozjańskiej w Medjolanie, naibogatszej dzi- 
siaj w świecie całym w rękopisy. Rozklasyfiko- 
wanie bibljoteki, wydanie nowych prawideł bi- 
bljotecznych, ułatwiających wielce poszukiwa- 
nia naukowe historykom i uczonym, wreszcie 
liczne publikacje o działalności Instytutu Lom- 
bardzkiego i rozprawy we wszystkich dziedzi- 
nach nauk historycznych — oto dzieła Achille- 
sa Ratti'ego, jako uczonego. 

Niezmiernie charakterystyczną rzeczą dla 
wiedzy, uzdolnień i wielkiego zaułania, jakie 
posiadał u Papieża Benedykta XV-go prałat 
Ratti, jest fakt, iż pewnego dnia uczony prefekt 
Bibljoteki Watykańskiej, oderwany od cichej 
pracy nad staremi rękopisami i kodeksami, wy- 
jeżdża na jedną z najważniejszych i ajtrudniej- 
szych placówek dypłomatycznych Watykanu, 
jako Wizytator Apostolski do Polski. O wielkiej 
wadze, jaką przywiązywał do spraw polskich 
Benedykt XV, świadczy fakt, iż wysyła, jako 
swego Ambasadora, do Polski tego z pośród naj 
bliższych swoich współpracowników, o którym 
tak oto wyraził się w 1914 r.: 

— Nie mamy w Kurii wybitniejszego prałata 
nad niego. = i 

Jako Nuncjusz w Polsce, bierze Msgr. Ratti 
współudział w dziele naszego odrodzenia, roz- 
wija działalność, która zdobywa mu uznanie 
Stolicy Apostolskiej i wielką wdzięczność Po- 
laków. Żywo jeszcze w pamięci mają wszyscy 
Nuncjusza Ratti'ego. Pamięć ta łączy się ściśle 
z dniami grozy, kiedy przed wrotami stolicy sta- 
nął wróg nietylko Polski, ale kultury zachodniej 
i świata cywilizowanego, Wówczas to Nuncjusz 
Ratti, pełen wiary w Opatrzność Boską oraz si- 
łę i niezłomność ducha polskiego, trwa na swem 
stanowisku, stoi przy nas, dzieli nasz los. Uko- 


chał on bowiem Polskę i naród polski. Wymo- 
wnie o tem świadczą czyny jego i częste oświad 
czenia. I tak do jednego z kapłanów polskich 
powiedział: 

— Jestem przyjacielem Polski, Cieszę się, że 
zostałem mianowany Nuncjuszem w Polsce, Go- 
tów jestem tu całe życie pozostać, a nawet nic 
nie miaibym przeciw temu, aby na waszej zie- 
mi złożono kości i prochy moje. Ukochałem wa- 
szą piękną Ojczyznę. Z racji Polski zostałem Bi- 
skupem, w Polsce zostałem konsekrowany na 
Biskupa przez Biskupów polskich. Ja jestem 
właściwie Biskupem polskim. 

Gdy dnia 23 stycznia 1922 r. kardynał Ratti 
wyjeżdżał z Medjolanu na konklawe po osiero- 
ceniu Stolicy św. przez śmierć Benedykta XV, 
jeden z księży Kurji oświadczył Kardynałowi, iż 
czuje, że nie powróci więcej do swego Medjola- 
nu. Proroctwo kapłana spełniło się. Dnia 6 lu- 
teśo 1922 r. zwiastowały Medjolanowi i całemu 
światu depesze, że Kardynał Ratti zasiadł, jako 
Pius XI, na Stolicy Piotrowej. 

Jako Papież rozwinął niezmiernie ożywioną 
i wszechstronną działalność. Szczególną troską 
otacza dzieło misyjne. Nadaje mu nową organi- 
zację i stwarza silniejszą podstawę materjalną 
dla jego rozwoju. Do współpracy w dziele tem 
wzywa wszystkie narody. 

Wielka myśl Unji Kościołów znajduje w Piu- 
sie Xl-tym wielkiego piastuna i propagatora, 
Znamienne są słowa Ojca św., wypowiedziane 
przed paru laty podczas przemówienia do stu- 
dentów uniwersyteckich: 

— Tych, co odpadli od Kościoła — mówił 
Ojciec św. — nie należy uważać za coś zupełnie 
innego, niż my sami katolicy jesteśmy. Części 
bryły złotodajnej oderwane zawierają również 
złoto. Wielkie przeszkody, jakie istnieją w zbli- 
żeniu się naszem ze Wschodem, mają źródło 
swoje w wzajemnej nieznajomości. Wschodu wal 
ką i nienawiścią zdobyć nie można, a tylko mi- 
łością i dobrocią można go dla siebie pozyskać. 
Trzeba się poznać, gdyż wystarczy znać się, by 
móc się kochać. Rzym nie powinien być dla 
Wschodu synonimem nienawiści, a natomiast 
dobroci i słodyczy Chrystusa. A więc powinniś- 
my bez uprzedzenia, bez nienawiści iść kn 
Wschodowi. Oto droga do połączenia się, do 
wzniosłego celu, by nastał „jeden pasterz i je- 
dna owczarnia”, 

Ojciec św., jeszcze jako Nuncjusz w Polsce, 
owych wschodnich kresach katolicyzmu, miał 
możność badania problemu Unji Kościołów. Nie 
wątpliwie stanowić będą doświadczenia, zdoby- 
te tutaj przez Ojca św., nader cenne wskazówki 
w pracach nad tem, tak niezmiernie ważnem 
dla Kościoła zagadnieniem. 

Również korzystny zwrot stanowią rządy 
Piusa XI w stosunkach pomiędzy Stolicą św. 
i Rządem Italskim. Przychylne stanowisko rzą- 
du faszystowskiego w stosunku do Kościoła, wy 
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miana poglądów w ostatnich czasach pomiędzy 
urzędowym organem Watykanu ,Osservatore 
Romano" i prasą italską w sprawie kweestji rzym 
skiej, datującej się od zaboru Rzymu w 1870 r, 
wszystko to są, niewątpliwie, bardzo korzystne 
dla stosunków tych wydarzenia. 


Trudno byłoby wyczerpać rozliczne dziedzi- 
ny, w których nie ustaje Ojciec św. w wytrwa- 
łej i owocnej pracy. 

Nad całą działalnością, nad wszystkiemi 
dziełami Piusa XI-go widnieje, jak jasne światło, 
jedna wielka, przewodnia myśl: idea Pokoju 
Chrystusowego. To apostolstwo pokoju przeja- 
wia się szczególnie w Encyklice papieskiej „Ubi 
arcano“ z dnia 23 grudnia 1922 r., która stanowi 
prawdziwą magna charta środków do uzdrowie- 
nia ludzkości z niedomagań moralnych, które 
trapią obecnie narody, środków, które mają 
przywrócić ów Pokój Chrystusowy — Pax Chri- 
sti in Regno Christi. 

I tak, jak Ojciec św. Encykliką swoją „Quas 
„, Primas“ ustanowił święto Chrystusa Króla Po- 
koju, lak sam jest prawdziwym i godnym Jego 
Namiestnikiem. R. Pol. 


Wstyd i Hańba. 


Nawojowa. 


Przy poparciu poważniejszych gospodarzy 
i niektórych z inteligencji dostał u nas żydek, 
zwany „icek“, szynkownię na napoje wyskoko- 
we. | dziś już skulki tego poparcia dają się na- 
szej gminie we znaki. Żydek ten dla ściągnięcia 
sobie gości, częsłuje gości tak zwanem winem. 
Kochani gospodarze, czy wiecie jak to wino 
sporządzone? Radzę Wam, przejdźcie się do je- 
danej z żydowskich wytwórni win w Sączu a prze 
konacię się, z czego się go robi i co to za napój, 
a po przekonaniu się zapewne żaden go do ust 
nie weźmie. Dalej, aby gościom „iść na rękę”, 
nie trzyma się ten żydek żadnej sodziny policyj- 
nej, śdvż jak się wyraża „z Policją jest na do- 
brej stopie" i skutkiem niedotrzymania tej go- 
dziny policyjnej, były ostatnio dwa zajścia w tej 
żydowskiej knajpie, — W sobotę 10 bm. wieczór 
była biiatyka a potem wychodząc z tej knajpy 
żydowskiej na wpół nieprzytomny gość potrafił 
zbudzić ze snu całą ulicę. Hałas ten przeciągnął 
się do godziny czwartej nad ranem. Takie awan- 
tury powtarzają się bardzo często w tej knajpce. 
Czy się temu nie da zaradzić? Taką żydowską 
knajpę mieć w gminie, to hańba i wstyd. 


Goriiwy czytelnik „Ludu Katolickiego“. 
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Poświęcenie kamienia 
„ węgielnego. 


sichów pow. Lwów. 

W dniu 14 lipca wobec licznie zebranej pu- 
blicznosci dokonano poświęcenia kamienia wę- 
śielnego pod budujący się dom ludowy w Sicho- 
wie. Dzięki staraniom i pomocy pieniężnej To- 
warzystwa Szkoły Ludowej, jakoteż i miejsco- 
wej gminy, powstanie nowv ośrodek kulturalny. 
tak dzisiaj niezbędny na wsi. Plac pod budowę: 
dała gmina i zgodziła się na oddanie T. S. L. za: 
równo parceli, jakoteż i domu, z wymówienien: 
jedynie używalności. Dom ten murowany z ces» 
gły będzie naprawdę ozdobą wioski i piękną pa 
miątką po miejscowym duszpasterzu O. Dyoni- 
zym Lubowieckim, który mimo podeszłych lat 
chętnie przykłada rękę do zbożnej pracy kultu- 
ralno-oświatowej. 

Tow. Szkoły Ludowej za dotychczasową po 
moc składamy serdeczne „Bóg zapłać”. Podaje- 
my ten fakt do publiczne; wiadomości, aby i in- 
ne parafje szły za naszym przykładem i stawiały 
na kresach Czytelnie, Domy Ludowe, które po 
kościele i szkołe są dalszemi twierdzami pol- 
skości. 


sasamane m 


Morderstwo w czasie odpustu. 


Radomyśl Wielki. 

Dnia 6 sierpnia br. odbywał się w naszej pa- 
ralji odpust na uroczystość Przemienienia Pań- 
skiego. Ludzi mimo deszczu zgromadziło się 
moc. Jedni w kościele, przed obrazem P, Jezu- 
sa przemieniającego się na górze Tabor składali 
swe modły, a drudzy włócząc się po otwartych 
szynkach wyrządzali Mu krzywdę. W gronie 
tych ostatnich znajdował się Piotr Puła z Radu- 
myśla W., młodzieniec dwudziestoletni. 

Otoczony towarzyszami swego pokroju, prze 
bywał w czasie Sumy w jednym z tutejszych 
licznych szynków, gdzie miała wywiązać sie 
sprzeczka, między nim a niejakim Szacikiem 
z Jam, który ratując się tylko ucieczką, uniknął 
ciosu od szewskiego noża. Puła pędząc za nim 
napotkał siedmnastoietniego Józefa Kosa z Dul- 
czy Małej, piłnującego koni na rynku i sądząc 
że: to jego przeciwnik, ugodził go nożem tak sil. 
nie w piersi, że ten odrazu padł martwy na zie- 
mię. Zwłoki Kosa złożono na miejscowym cmen 
tarzu a zabójcę odstawiono do więzień w Tar 
nowie. i 

Pod wrażeniem tego strasznego wypadku, 
zapytujemy pana burmistrza Ignacego Odrowi 
ża Wysockiego. dlaczego w dniu odpustu bytv 
wszystkie szynki otwarte, przy tak licznem zgro 
madzeniu ludzi i dlaczego sam nie dał dobreg* 
przykładu? j ; 

Zapytujemy dalej, czemu w Radomyślu nie 
ma na cmentarzu kostnicy, a za nią ma służyć 
stale szpital gminny, zajęty przez tutejszych bie 
daków? Czyż gmina budując budki na rynku dla 
żydów nie może wybudować kostnicy? a przez 
to uwolnić owych mieszkańców od trupiego za 
pachu? NN. ` 
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Ciekawe. 
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Przepowiednie o papieżach. 


JE. Ks. Biskup Szlagowski, prorektor Uni- 
wersytetu Warsz., wygłosił w sali Theologicum 
odczyt pt.: „Stara przepowiednia o Papieżach 
'przypisywana św. Malachjaszowi) w nowem 

wietleniu'. Ze względu na ciekawy temat, a 

ało dotąd krytycznie opracowany, oraz z racji 

łkiem oryginalnego ujęcia go przez prelegen- 
odczyt wywołał zrozumiałe zainteresowanie. 
Przepowiednia ta po raz pierwszy została 
podana do publicznej wiadomości przy końcu 
XVI w. Dokonał tego Arnold Wion, Benedyk- 
tyn, który w r. 1590 w bibljotece opactwa św. 
Benedykiyna w Mantui i w starym rękopisie, 
przechowywanym jako rękopis św. Malachjasz, 
prymasa [rlandji, odnalazł rzeczone proroctwa 
i wydrukował je w Wenecji w dziele swojem 
„Lignum vitae“, Obok tekstu podał Wion wy- 
llumaczenie tych proroctw, które do jego czasu 
się wypełniły. 

Dd tego czasu powstały liczne dzieła, w któ- 
rych komentowano te zaiste uderzające przepo- 
wiednie i charakterystyki poszczególnych pa- 
p'eży. 

Proroctwo o papieżach ma swe urzeczywi- 
stnienie w przeszłości: z stu dwunastu spełniło 
się sto pięć, tak, że pozostaje tylko siedem, włą- 
czając Piotra Il. Tak np. z ostatnich papieży 
Pius [X otrzymał nazwę Crux de cruce »— krzyż 
z krzyżu za czasów bowiem jego pontyfikatu 
nastąpił zabór Rzymu i wiele klęsk wtedy po- 
nosił Kościół. Religio depopulata o Benedykcie 
XV -— 1uligja wyludniona, okres jego panowa- 
nia przypadł na okres wojny światowej; Lumen 
de coelo o Leonie XIII, [gnis ardens o Piusie X, 
Fides inirepida o obecnym Papieżu Piusie XI. 

Największą wagę proroctw stanowią nie ġo- 
dła, dawane poszczególnym papieżom, lecz licz- 
ba papieży, która określa w sposób sobie wla- 
ściwy epokę końca czasów, pozostawiając jed- 
nakże datę wyraźną końca świata w pewnych 
mrokach. które rozjaśniać się będą w miarę, jak 
LEE papieży nieznanych zmniejszać się bę- 

zie. 

Biorąc liczbę 111-tu papieży. wyliczonych 
w proroctwach św. Malchjasza, a la lettre jako 
liczbę całkowitą i nieprzerwaną papieży, licząc 
od Celestyna II do Piotrall, moglibyśmy dojść 
za niekt .rymi autorami do przekonania, że lista 
papieży wyczerpuje się około 2.000 roku, a więc 
i w tym mniej więcej czasie musiałby nastąpić 
koniec swiata, z czem jest połączone, wedłuy 
proroctw, panowanie Piotra IL 

JE. Ks. Biskup Szlagowski w swym wykła- 
dzie przepowiedni Malachjaszowych, w ustępie, 
odnoszącym się zwłaszcza do końca czasów, sta 
nął na wręcz odmiennem stanowisku, aniżeli do- 
tychczasowi komentatorowie tych przepowie- 
dni. Opierając się na słowach Chrystusa Pana: 
„Nie wasza rzecz jest znać czasy i chwile, któ- 


re Ojciec w swej władzy położył” (Act. 1, 7), 
oraz na orzeczeniach Kościoła, który niejedno- 
krotnie (np. na soborach Florenckim, Laterań- 
skim V) potępiał tych, co przepowiadali datę 
końca świata, Ks. Biskup Szlagowski w swym 
logicznym wywodzie przychodzi do przekona- 
nia, że pomiędzy sto jedenastem godłem a jedy- 
nem imieniem ostatniego papieża (Piotra II), któ 
re się znajduje w proroctwach Malachjaszo- 
wych, zachodzi przerwa, Opuszczone są tu i po- 
ininięte pontyfikaty pośrednie. Prorok od sto 
jednastego godła, Gloria olivae, opuszczając po- 
średnie ogniwa, przechodzi do ostatniego Pon- 
tyfikatu 

4 Przerwa taka znana jest w proroctwach, np. 
u Izaaka proroka (r. 7), który od proroctwa wy- 
bawienia Żydów z rąk króla syryjskiego, co mia- 
io stać się wkrótce, przechodzi odrazu do Dzie- 
wicy, która miała porodzić Emanuela. Tak np. 
i Chrysius Pan od przepowiedni zburzenia Je- 
rozolimy przechodzi do czasów ostatecznych 
i końca świata. Taka przerwa w Piśmie św. zo- 
wie się metabasis, lub transgressio, kontekstem 
optycznym 

Opierając się zatem na słowach Chrystusa, 

na orzeczeniach Kościoła, na wywodach Ojców 
Kościoła, przedewszystkiem św. Augustyna, Ks. 
Biskup Szlagowski odmawia proroctwom Ma- 
„aąchjaszowym tego, co one w oczach wielu ma- 
ją, tj. datę końca świata. One bowiem tej daty 
nie wskazują i wskazywać nie mogą. A wszelkie 
na ich podstawie obliczenia i wywody zawodzić 
rnuszą, ho z założenia swego na ludzkich domnie 
maniach się opierają. 
_ Bezcenna wartość tych proroctw, zdaniem 
Ks. Biskupa, polega na tem, że ukazują nam Pa- 
piestwo niespożyte, niewzruszone. Piotr wziął 
z rąk Chrystusa owce swoje za jego pierwsze- 
go przyjścia. I Piotr do rąk Chrystusowych odda 
owce swoje za jego drugiego przyjścia. Papie- 
stwo od Piotra do Piotra ciągnąć się będzie w 
nieprzerwanem następstwie. Piotr powita Chry- 
stusa przychodzącego, jako Go odchodzącego 
żegnał Piotr. Ludzkość wkroczy śmiało w trze- 
cie owo Tysiącolecie. A na czele ludzkości idzie 
Papiestwo. Za Papiestwem pójdzie Ojczyzna na- 
sza, wyzwolona, odrodzona, jako jego nieodro- 
dna Córa. 


Finkelstein: Powiedz mi, co to Jest za zwie- 
rżę: ma cztery łapy i robi kukuryku? 

Kugelszwanc: Nie wiem. Gdybyś powiedział, 
że ma dwie łapy i robi kukuryku, to byłby ko- 
gut. 

Finkelstein: A właśnie to jest kogut. Powie- 


dziaiem tylko dlatego; że ma cztery łapy, aby 
trudniej odgadnąć. 
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Czy to naprawdę hańbiące? 


W żniwa to człowiek niema czasu na rozczy- 

tywanie się w gazetach. 

niedzielę popołudniu, napracowawszy się 
cały tydzień, ledwie rad jestem, że mogę się 
wyspać, Tylko „Ludu Katolickiego” nigdy nie 
pominę. [o już mój dobry nałóg. 

Ale zeszłej niedzieli, gdzieś się w mojej cha- 
łupie zaplątał „Piast“ i z niego to wyczytałem 
artykuł: „Poseł całuj — rączka”. 

Złość mnie wzięła na to głupie, przedruko- 
wane z „Gazety Warszawskiej” przez „Piasta“ 
pisanie, w którem jakiś warszawski mydłek wy- 
śmiewa posła z jedynki p. Hylę, że uczcił w p. 
Prezydencie Mościckim, we własnym domu, nie 
tyłko majestai Rzeczypospolitej, ale i Jego za- 
sługi jako uczonego. Posel Hyla pocałował p. 
Prezydenta w rękę i z tego natrząsa się „Piast. 

Nie bronię p. Hyli, bo mi ani brat ani swat, 
nie głosowałem na niego, tylko na ks. prałata 
Madeja z Trzydziestki, ale chwalę go za ten je- 
go postępek. 

Głupia buta Witosów widać jeszcze nie ze- 
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POLSKA W HADZE. 


Konferencja poufna przedstawicieli 6 mo- 
carstw zakończyła się postanowieniem niedo- 
puszczenia do obrad w komisji politycznej repre 
zentantów mniejszych państw. 


Polska straciła zatem możność bezpośrednie 
go i jedynie skutecznego wpływu na ukształto - 
wanie politycznych wyników  konierencji ha- 
skiej. Niewiadomo nawet, czy uchwały komisji 
politycznej będą przedstawione do zatwierdze- 
nia plenarnemu posiedzeniu delegacyj, gdyż pre 
mjer Jaspar, zainterpelowany przez ministra Ti- 
tulescu, wspomniał jedynie o przekazaniu ple- 
num sprawozdania komisji finansowej. Jeśliby 
tak było istotnie, to delegacja polska mogłaby 
w sprawach politycznych liczyć jedynie na po- 
parcie delegacji francuskiej. 

Francja jednak niema bynajmniej w Hadze 
swobody ruchów. Po ratyfikacji układów o dłu- 
gach międzysojuszniczych, rząd francuski musi 
uzyskać pewność, iż Niemcy spłacą swoje długi 
wojenne, musi się zatem liczyć z koniecznością 
daleko idących koncesyj. 


psuła moich braci chłopów, kiedy potrafią ucz- 
cić władzę, naukę i wiek sędziwy. 

Tego nie zrobiłby żaden pojętny wychowa- 
nek „Piasta”, bo dla tych panów jest świętym 
i godnym czci tylko własna kieszeń i żłób. | 

Smutne to jednak, że są w Polsce ludzie ni- 
by mądrzy i uczeni, którzy uczą „ciemny lud”, 
że nie należy okazywać czci i uszanowania tym, 
którzy sprawują rządy nad nami i tak cynicznie 
wyśmiewają serdeczny, uczciwy i tak obywatel- 
ski odruch posła Hyli. 

W oczach mądrych i uczciwych ludzi ten po- 
korny pocałunek p. Hyli ma większą wartość 
niż zadzieranie do góry głupich, pustych pia- 
stowskich głów nawet wobec majestatu Najjaś- 
niejszej Rzeczypospolitej. i 

Daj nam Boże więcej takich dowodów posza- 
nowania władzy, bo nie będą musiały wtenczas 
chłostać społeczeństwa ostre słowa i bat Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

J. Litera. 
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Trudno w tej chwili ocenić, czy interesy Pl. 
ski od początku konferencji były źle bronione. 
Faktem jest, że sytuacja jest nie najlepsza. De- 
legacja polska musi wytężyć wszystkie siły, aby 
przekonać mocarstwa, które będą decydowały 
o wynikach konferencji, że klęska interesów pol 
skich w Hadze jest równoznaczna z klęską eu- 
ropejskiego pokoju. 


ROSYJSCY EMIGRANCI U PAPIEŻA. 


W dniu 5 bm. wieczorem Ojciec św. przyjął 
dużą grupę emigrantów rosyjskich w wielkie; 
sali konsystorjalnej. Wśród przybyłych znajdo- 
wało się wielu przedstawicieli arystokracji ro- 
syjskiej, b. jenerałowie carscy, wyżsi urzędnicy 
carscy i chór kozaków kubańskich, który kon- 
certami po Europie zarabia na życie. 

Emigranci rosyjscy, aczkolwiek prawosławni 
przybyli do Piusa X1, aby Mu złożyć hołd z oka- 
zji Jego jubileuszu kapłańskiego jako Ojcu świę 
temu chrześcijańskiego świata. 

Pius XI z całą serdecznością przyjął emigran 
tow, interesował się ich życiem, błogosławił ich 
i z przyjemnością słuchał pieśni, które na cześć 
Papieża odśpiewali kozacy. f 
SWIETY ROK JUBILEUSZOWY ZOSTANIE 

PRZEDŁUŻONY DO 30 CZERWCA 1930. 

W sterach watykańskich jest omawiana spra 
wa przedłużenia obecnego roku jubileuszowego 
(zlote gody kapłaństwa Piusa XI) do 30 czerwca 
1330 roku. 

Normalnie rok ten jubileuszowy kończy się 
22 grudnia br., jednak tak wiele pielgrzymek 
różnych narodowości nie zdąży w tym czasie 
przybyć do Rzymu, że Ojciec święty postanowił 
juwileusz przedłużyć o 6 miesięcy. w! 
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WOJNA CZY POKÓJ? 


Donoszą z Mandżurji, iż rokowania bezpo- 
średnie chińsko-sowieckie zostały zerwane. De- 
legaci chińscy odjeżdżają do Nankinu. 

Według doniesień z Charbina, samoloty so- 

w'eckie odbywają w dalszym ciągu loty demon- 
siracyjne nad miejscowościami Pogranicznaja 
i Kłandżuła, co świadczy o ponownem napręże- 
niu stosunków chińsko-sowieckich. Donoszą 
również, że sowieckie samochody pancerne za- 
jely pozycję nad granicą. 
Na granicy chińsko-sowieckiej doszło do więk- 
szych starć zbrojnych, lecz nie można przypisać 
wypadkom tym szczególnej wagi. Dobrze poin- 
f rmowane koła są zdania, że wszelkie trudno- 
sei będą usunięte w ten sposób, że Chiny zgo- 
dza się na daleko idące ustępstwa. 

Gubernator Mandżurji  Czang-Tsu-Liang 
otrzymał rzekomo od rząau nankińskiego pole- 
cenie skoncentrowania na granicy syberyjskiej 
òU tysięcy wojska. 

.300 rosyjskich marynarzy, którzy zajęli dwa 
małe miasta nad rzeką Sungan, zostało przez 
wojska chińskie wypędzone, przyczem padło 6 
marynarzy i 2 Chińczyków. 


KARA ŚMiERCI ZA OBŁĘD RELIGIJNY. 


Bolszewicki sąd wojenny w Samarze skazał 
nu śmierć 6 członków t. zw. sekly nadwołżań- 
skiej z popem luralinem na czele. 

Sekta ta powstała przed kilku laty. Jedz 
z 'ej prowodyrów wpadi w obłęd religijny i uwa 
ż.ry był przez włoscian za świętego. Ubchodzii 
ou okoliczne wioski i przepowiaaał, że nieba- 
wem nastąpi głod i wiadza sowiecka upadnie. 
To ściągnęio na całą sektę zemstę czerezwy- 
czajki. 


TEROR ANTYPOLSKI W KOWNIE SZALEJ: 

Rozwydrzone bandy szaulisów hulają w ca- 
łej Litwie bezkarnie, a to pod opieką policji. 

Po pogiomie ludności żydowskiej w różnych 
punktach Litwy, po zasmarowaniu szyldów, obe 
cme szaulisi zwrócili się przeciw Polakom, 

Oneśdajszej nocy w Kownie zasmarowane 
zostały czarną tarbą wszystkie szyldy polskie. 
Pomimo interwencji poszkodowanych, którzy 
sznwytali na gorącym uczynku szaulisów, pou- 
cia udawała, że nic nie widzi. Zdarto również 
szyld polskiego stowarzyszenia „Opieki Matki 
łoskiej' przy pl. Ratuszowym. Równocześnie 
właściciele kin otrzymali ostrzeżenie, aby me 
dawali ogłoszeń do jedynego w Kownie pisma 
po'skiego „Dziennika Kowieńskiego”. Analogicz 
ne ostrzeżenie wysłane zostało do firm ogłasza- 
jących się w tem piśmie. 


WCIĄŻ NOWE ALARMY WALDEMARASA. 
Onegda; premjer litewski Waldemaras wy- 
siał do sekretarza Ligi Narodów Drummonda de 
reszę o treści następującej: 
Polacy zamknęli linję administracyjną w re- 
jenie, Uciecha —Olita, co najwyraźniej przeczy 
układowi, który został podpisany dnia 7 listopa- 
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da ub. roku w Królewcu i był zawarty pod opie 
ką Ligi Narodów. ~ : 

Jak się dowiadujemy, depesza Waldemarasa 
nie odpowiada prawdzie, > 

Linja administracyjna nigdzie nie była zam- 
kuięta na stałe, tylko co trzy dni na parę g^- 
dzin Walaemaras, zaniepokojony widocznie po 
bytem Marszałka Piłsudskiego w Druskienni- 
kach śle alarmujące depesze do Ligi Narodów. 
POGROMY ŻYDÓW NA LITWIE SPRAWKĄ 

LITEWSKIEJ POLICJI. 


Wiadomości o ekscesach antyżydowskich, 
tlóre miały miejsce na przedmieściach Kowna 
w czasie od 1 do 3 sierpnia br. są prawdziwe 
wbrew  zaprzeczeniom oficjalnym ze strony 
władz litewskich. 

Akcja pogromowa była organizowana przez 
policję litewską i wspomagana przez litewski 
związek strzelecki. Dzienniki podają wstrząsają - 
ce szczegóły antyżydowskich ekscesów, które 
pochłonęły około 100 ofiar. 

Ekscedenci nie oszczędzali nawet 70-letnich 
slarców. Policja zachowywała się biernie i w 
wielu wypadkach nawet otwarcie popierała ak- 
cję pogromową. 

Pogrom był urządzony zupełnie na wzór daw 
nych pogromów za czasów carskich i istnienia 
ochrany carskiej, 


RAJ ZIEMSKI W INDJACH ZACHODNICH. 

Na wyspie Inauga, należącej do grupy wysp 
Bahama w Indjach zachodn., żyją ludzie i zwie- 
rzęta w rajskiej zgodzie. Pochodzi to prawdope- 
dobnie stąd, że ludzi jest na tej wyspie bardzo 
miało, natomiast ogromna ilość zwierząt. Obli- 
czają w przybliżeniu, że wyspa Inauga posiada 
40.000 sztuk drapieżców, kilka tysięcy dzikich 
koni. osłów i świń, oraz prawie 100.000 flamin- 


Pieięśgnowanie bydła letnią 
porą. 


W okresie letniego pastwiska staraniem rol- 
nika winna być ochrona bydła od uprzykrzonych 
cwadów, które w wielu wypadkach mogą się 
trzyczynić nawet do zaburzeń chorobowych. 
Jeżeli obserwujemy bydło pasące się w pełnem 
oświetleniu słonecznem, zauważymy, że coraz 
to któreś z wierząt zaczyna biegać w kłus, nie * 
mogąc dać sobie rady z kłującemi boleśnie 
owadami. Czasami cała gromada umyka z pa- 
stwiska i niema rady, trzeba je przygnać do du- 
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sznej obory. O ile na pastwisku są drzewa, by- 
dło chroni się w ocienione miejsca. We wzoro- 
wych gospodarstwach bywają budowane specjal 
ne daszki słomiane na słupach, by inwentarz 
mógł się chronić podczas największego upału. 

czasie upałów trzeba inwentarzowi do- 
starczać dużo wody. Przekonano się, że już dla 
10-ciu sztuk bydła opłaci się na pastwisku wy- 
kopać studnię, gdyż to, co da zdrowa trawa, 
świeże powietrze i zdrowy ruch na pastwisku, 
wszystko to nie może być wykorzystane, gdy 
hrakuje czystej wody. U nas się mało na to zwra 
ca uwagi i często bydło bywa pojone obrzydli- 
wą wodą ze stawków i kałuż. 

oborze potrzeba bydłu światła, powietrza 
i również czystej wody. Jeżeli w budynku ma- 
my dobrą wentylację, a na dzień okna zostawia- 
my otwarte, będziemy stale mieli w oborze po- 
wietrze czyste, przytem szybka zmiana powie- 
trza wywołuje pod powałą przeciąg, którego mu 
chy nie znoszą, 

Znaczenie świeżego powietrza w oborach 
wykazują doświadczenia uczonego EFisbeina. - — 
W oborze z 80 krowami pod Frankiurtem, gdzie 
wytwarzano lecznicze mleko, przy braku wenty 
lacji roczna ilość mleka od krowy wynosiła — 
3.700 do 3.715 litrów, a po zaprowadzeniu wen- 
tylacji ilość mieka podniosła się do 4.050 litrów 
w pierwszym roku, a wkrótce doszła od jednej 
krowy do 4.355 litrów przeciętnie (rzecz prosta, 
przy ściśle tej samej paszy i innych warunkach 
takich samych). Zatem średnia roczna zwyżka 
438 litrów mleka od jednej krowy powstała dzię 
ki wentylacji, 

Trzeci warunek opłacalności hodowli bydła, 
to dobra woda. Każdy rodzaj zwierząt domo- 
wych ma inne zapotrzebowanie w stosunku do 
ilości wody. Koń na każdy kilogram spożytej 
wysuszonej paszy potrzebuje 2—3 litry wody, 
bydło rogate 4—5 litrów, owca 2 litry, a świnia 
1.—8 litrów. Część wody jako sok roślinny znaj- 
duje się w paszy, Im goręcej i im zwierzę silniej 
pracuje, tem większe ma pragnienie. To samo 
można zauważyć i u ludzi. Dobra woda powinna 
być chłodna, bez zapachu, całkowicie przeźro- 
czysta i zawierająca dwie części wapna lub ma- 
fnezji w 10.000 częściach wody jest zdrowa. 
Woda przesiąknięta amoniakiem nie jest dobra 
do picia, a tak bywa, gdy w pobliżu sa ścieki 
z obór. Orzeźwiające działanie wody uwydatnia 
się. gdy ma ona ciepłotę 10 do 15 stóp C. Jeżeli 
konie powracają spragnione od roboty, to naj- 
pierw należy je napoić, lecz gdy nieco wytchną, 
zanim się zada paszę, idzie bowiem o to, by ko- 
nie miały dość śliny, by paszę mogły zwilżyć 
i żeby soków żołądkowych do strawienia nie 
brakło. Odwrotne postępowanie najpierw pasza 
a potem pojenie wywoływa rozstrój organów tra 
wienia, Pławienie 2—3 razy tygodniowo rano 
lub wieczorem również wywiera dobry wpływ 
na zdrowie zwierząt. Kąpiel powinna trwać 10 
do 12 minut przy ciepłocie wody 20—24 C. — 
Gdzie nie można stosować kąpieli, należy zwie- 
rzęta wiechciami, szczotką i zgrzebłem czyścić, 
żeby otwory (pory) skórne były otwarte, co 
sprzyja łatwemu wydzielaniu się potu. 
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Od 30-tu lat 


kupuje się z pełnem zaufaniem 


LINOLEUM 


Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 


firanki, narzuty kapy na łóżka 
wielkim wyborze po cenach fabryczinyc 


w 50-ciu własnych Filjach 
PRZEMYSŁ — LINOLEUM 


KRAKÓW, -- Rynek Główny 10 


WARSZAWA 
Marszałkowska 143. 


BIELSKO 
„Wzgórze 


PASSAA 


DZIAŁ KOBIECY 


Wzór dobrej matki. 


Matka błogosławionego Księdza Jana Bosco. 


Ciąg dalsży, 


Młody ksiądz Jan już w kilka miesięcy po 
wyświęceniu począł gromadzić koło siebie opu- 
szczone dzieci i wychowywać je wśród wielkich 
trosk i kłopotów, a gdy zakład jego już bardziej 
się rozwinął, poprosił matkę do pomocy. Znał 
dobrze współczujące jej serce, bo aczkolwiek 
boleśnie jej było porzucać chatę, w której tyle 
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lat przeżyła i odejść do starszego syna i znajo- 
mych, to jednak uczyniła zadość prośbie, upa- 
trując w tem wolę Bożą, a za tą gotowa była 
z synem kapłanem pójść na koniec świata, — 
takie były jej słowa. — Dziesięć lat i to najcięż- 
szych wytrwała na owem stanowisku, ponosząc 
razem z synem nieustannie trudy, troski i ofia- 
ry, aż w roku 1856 zachorowała na zapalenie 
płuc. Czując, że zbliża się jej koniec życia, rze- 
kła do syna, który czuwał przy łożu chorej 
matki: „Kochałam cię bardzo w tem życiu, ale 
w tem drugiem jeszcze więcej kochać cię będę. 
Pamiętaj, że życie na ziemi z cierpień się skła- 
da, a prawdziwa radość i prawdziwe szczęście 
czeka nas dopiero w niebie. A teraz pozostaw 
mnie samą, idź z Bogiem i módl się za mnie. *o 
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po pewnym czasie wrócił. zastał matkę już nie- 
żywą. 

Taką była matka księdza dana Bosco, któ- 
remu pozazdrościćby można, że miał taką mat- 
kę. To też zupełnie zrozumiałą rzeczą jest, że 
mówiąc o świątobliwym i zasłużonym kapłanie, 
cały świat katolicki wspomina o jego matce 
z serdecznem użnaniem i stawia ją za wzór dla 
wszystkich matek. Takich matek daj nam Boże 
jak najwięcej! 


Harmonjum nowe! 5 oktaw, 6 registrów za- 
raz do sprzedania u organisty: Janowice koło 
Zakliczyna, powiat Tarnów. 


moje ostatnie życzenie”. — Syn wyszedł, a gdy 


Ile dni ma rok, tyle stacyj cierpień musi przebyć chory na nerwy człowiek, 

albowiem kiepskie, wyczerpane nerwy obrzydzają życie i sprawiają wiele 

cierpień Kłujące rwące bóle, zawroty głowy, uczucie lęku, całkowite lub po- 

łowiczne bóle głowy szum w uszach, migotanie w oczach, zaburzenia w tra- 

wieniu, bezsenność, nadmierne pocenie się, kurcze mięśni, niezdolność do 

pracy i wiele innych objawów, są to skutki słabych, wycień zonych chorych 
nerwów, 


W JAKI SPOSÓB POZBYĆ SIĘ TEGO NIESZCZĘŚCIA? 


Wydamy obecnie opis tego preparatu, który stał się żródłem dobroczynnem 
dla ludzkości. On wzmacnia w sposób zadziwiający czynności ciała, wzmacnia 
rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje sił i otuchy życiowej 


W WALCE 0 ZDROWE NERWY 


środek ten3 stwarza nieraz cuda, doprowadza właściwe substancje odżywcze 
do najdalszych zakątków krwiobiegu, ożywia, dodaje otuchy, utrzymuje w świe- 
żości i młodości. Możecie sami się przekonać, iż nie obiecują Wam nic 
. nieprawdziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni przesyłam każdemu 
kto mi nadeśle swój adres, zupełnie gratis i franco, małe pudełeczko prób- 
ne i książkę napisaną przez lekarza z długoletnią, wszechstronną praktyką, 
który, sam walczył z takiem cierpieniem. Napiszcie mi wyraźnie swój adres, 
nadeślą Wam natychmiast bezpłatnie to, co przyrzekłem. ' 


E. PASTERNACK BERLIN S. O. 


MICHAELKTRCHPLATZ 13 ODZIAŁ 334. 
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KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Sierpień. 
25 Niedziela: 14 po Świątkach. 
26 Poniedziałek: Zefiryna. 
27 Wtorek: Przeniesienie św. Krzyża. 
28 Środa: Augustyna 
29 Czwartek: Ścięcie św. Jana. 
39 Piatek; Różv z Lim. 
31 Sobota: Rajmunda. 


RABINI W SPÓŁCE HANDLARZY ŻYWYM 
TOWAREM. Policja warszawska wykryła przed 
kilku dniami szajkę handlarzy żywym towarem. 
Do szajki należał żyd amerykański, Moryc Ba- 
ski i krewni iego rabini, jeden z Wawru a drugi 
z Pragi pod Warszawą. ! 

abinów aresztowano. Na interwencję za- 
rzadu gminy żydowskiej po złożeniu pewnych 
zobowiązań, wypuszczono z więzienia rabina 
Ziłbersztajna. 

W sprawę te wmieszany był i rabin Mendel 
Kestenber$ z Wawra. którego oskarżono o u- 
dzielenie kilkunastu fikcyjnych ślubów znanemu 
bandlarzowi żywym towarem. Morycowi Baski- 
nowi z Warszawy. Miejscowa ludność żydowska 
dowiedziawszy się z gazet o tych rewelaciach. 
wwparła się swego rabina i zabroniła mu wstępu 
do domu modlitwy. 

Rabin Kestenber$ opuścił dom modlitwy 
i udał sie do posterunku policvinego. gdzie pra- 
sił o asyste policyjna, :którabv mu umożliwiła 
wstęn do domu modlitwv. Żydzi iednak uniemo- 
żliwili odbycie modłów. i opuścili tłumnie dom 
modlitwy. 

Wówczas rabin Kestenbers poprzvsiagł żv- 
dom zemste i chcac ich pozbawić jadła, rzucił 
klątwe „bairem” na rytualna potrawę żvdow- 
ska, przygotowywaną iako jedyne pożywienie 
na szabas. 

Oburzona na rabina Kestenbersa ludność 
Wawra. pozbawiona przez rzucenie klatwv „hai 
rem" sobotnieso posiłku. udała sie tłumnie pod 
dom rabina. gdzie kamieniami nowvbiiano szvbv 
w oknach W enilogu zsiścia ludność żvdowska 
Wawra złożyła do starostwa warszawskieśa nn- 
danie. nodpisane przez 60 nainoważnieiszych o- 
hrwateli z prośba o odwołanie rahina Kesten- 
kerga z zaimaowaneśo urzedu rabinowskieso. 


BANDYTA. KTÓPY NIEPOKOTŁ KRO- 


ŚCIEŃSKIE I SANOCKIE — SCHWYTANY. 


Przez dłuższy czas na terenie powiatów kraś- 
pieńskiedo i sanockiego órasowała bezkarnie 
szajka bandvcka, której ofiara m. in. nadł pro- 
boeszcz z Olchowiec oraz karczmarz Feis. 
Przed kilku dniami wvsłał urzad śledczy we 
Lwowie w tamtejszą okolicę ekspedycję, złożo- 
ną z 20 wywiadowców, którym udało się ująć 
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herszta bandy w osobie Jana Kobylarskiego. 
Bandytę odstawiono do więzienia sądowego 
w Krośnie. jl 


TRAGICZNY KONIEC JAZDY NA MOTO- 
CYKLU LUDZI NIETRZEŻWYCH. Na gościńcu 
pomiędzy Zaleszczykami i Czortkowem zdarzy- 
ła się groźna katastrofa motocyklowa. Wracają- 
cy do domu do Czortkowa na motocyklu nau- 
czyciel szkoły ludowej Ludwik Janicki najechał 
ne drzewo, 

Następstwem zderzenia była śmierć Janiekie 
go. 

Jadący z nim Józef Poltym, przedstawiciel 
firm poznańskich w Czortkowie, odniósł szereg 
grożnych kontuzyj. 

Jak stwierdzono, przyczyną katastrofy był 
stan nietrzeźwy jadących. 


HUCULI CHCIELI ZLINCZOWAĆ SZOFE- 


"RA. Wieś Łańczyń w pow. nadwórniańskim by- 


ła onegdaj widownia zajść, które mogły przy- 


, brać groźny obrót. Przyczyną wybuchu zaburzeń 


brło niedopuszczenie tłumu przeze policje do 
krwaweśo samosadu nad szoferem, którv przeje 


;,chął na śmierć 6 letniego chłopca Wasyla Gre- 


ska. 
Funkcionariusze policvini, którzy stanęli w 
nhranie zagrożonego szofera, zostali obrzuceni 


"kamieniami Dzieki cnersicznei postawie poste- 


runkowych i vieciu trzech podżegaczy udało sie 
zajście zlikwidować. 

160 OWIEC PADŁO PASTWA PŁOMIENT. 
We wsi Stoleńskie-Smolarv na Wołvniu uderzył 
piorun w gospodarstwa Parwy Aleksandra, któ. 
ry prowadził chów owiec. 

Ogień obiał wszystkie zabudowania. które 
spłonęły. 

Pastwa ognia nadlo 160 owiec. które znajda 
wały sie w specialnem zabudowaniu Akcła ra- 
funkowa ze wzśledu na olbrzymi huragan i po- 
rę nocna — bvła niemożliwa. 

W ORRONIE MATKI ZASTRZELIŁ OJCA. 
Wieś Grzvmska pod Łodzia. bvła widownią one- 
gdai krwawej tragedii radzinnei Od dłużsześo 
czasu oiciec rodziny Michał Kałużny. maltreto- 


' wał swoja żone hiciem i kałowaniem, wymusza- 


iac ad niej nieniadze na wódkę. 

W dniu dzisiejszym Kałużny przvszedł do dr 
mu w stanic niianvym i w dalszym ciagu żadał nd 
żanv pieniedzy. 19-letni syn Marian. słajac w n- 
hranie katowanei matki. strzelił kilkakrotnie 
do nica z rewolweru. kładąc go trupem. 


Wszelkie maszyny 
narzedzia rolnicze 


małe motory benzynowe 


zamiast kieratów od 3 — 10 koni sprzedaje na 
długoterminowe spłaty 


DOM HANDLOWO-ROLNICZY 
„GLEB A" 


Gen. Repr. Fabr. Maszya EBA. Tow, Aku 


Kraków, ul. Długa L. 3 Tel. 1323. 
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Jest to cnota nad cnotami. 


Przez łzy człowiek się uśmieje 

Nad tem, co się w Hadze dzieje, 
Gdzie zjechały dyplomaty 
Badoć powojenne spłaty. 


Gdy trącają się kolanem 

Briand z Snowdenem i Stresmanem, 
Na uboczu nasz Zaleski 
Roni ciche srebrne iezki; 


Bo mu pono powiedzieli, 
Że jest cnotą nad cnotami, 
Kiedy starsi z sobą gwarzą, 
Trzymać język za zębami 


J. Len, 


Powsinoga. 


Ani nie mam czasu pogwarzyć se z wami ko- 
chane ludzie, bo mi pisanie przyszło, cobym się 
pakował i w dyrdy szedł robić sanacyję w ma- 
gistratach. 

— Burmistrzem, abo i komisarzem — piszą 
mi — zrobimy cię, ino zrób porządek. 

Pakuję więc mój plecak jaze mi trzeszczy, 
żeby ciarachy nie rzekły, żem dziod. 

Szuflę ze sobą biorę i widły do gnoju — cały 
ekwipunek. 

Jak zajdę do Brzeska to wam opiszę syćko 
tajnie. „Ów 


pakuje się. 
| Znają mię w hań tym nie bardzo podłem mie- 

ście i ze składnicy i ze starostwa, do jansety- 
runku tam stajałem (chcieli mnie od razu jenie- 
rołem, abo i frajtrem zrobić, alem się wyprosił), 
brak mi ino honorowego obywatelstwa, co mi je 
dawny burmistrz obiecał, ale go biedacka nima 
już. Niechta! Ja zawdy mam takie szczęście. 

Ale dość! Na drugą niedzielę poś$warzymy 
se, bo dzisiaj trza mi łachy pakować. 

Do widzyska w Brzesku! 
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Ważna wiadomość dla cierpiących! 
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóia reumatyczne, gościec, kurca 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból z9bów i inne | 


podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i psawdziwy 


Ichtiomentol 


do nacierania 


Jedna próba wystarczy aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlapszym 
środkiem tego rodzaju. — (iłówna fabryka prawdziwego Ichtionsentolu: 


Laboratorjum apteki SZYMONA EDELMANA Lwów, ul. Teatyńska 16. _ 


Wysyła się pocztą za poprzedniem przysiiuiem należytości albo za zaliczką: 
5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł, — 10 flakomów z opiaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł, — 25 flaKonów z opłaconą pocztą i ;akowaniem 53 zł 
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BLEDNICĘ 4 BALSAM KAPUGYNSKI 
rak krwi usuwa z Orłem wyrobu Mra Krzysztafor- 


Wino (KiNOWO-GEMAZISIE. na” wmaladze Diszpań- skiego podług przepisu O. Norberta 
z Pragi: 


skiej reguluje słabości kobiece dodaje siły 


podnieca apetyt, przyczynia Krwi — Poło- 
żnicom zadżiwiająco +y bKo przywraca siły 
a polecane przez lekarzy w chorobach płu- 
enych, po przebytych ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem, oberwaniu braku 
ochoty do życia nudnościach, zawrotach gło- 
wy, wyczerpaniu fizycznem umysłowem. 
Do nabycia aptekach i droguerjach, do 
miejscowości gdzie niema na składzie można 
zamawiać wprost z fabryki we własnym in- 
teresie by ustrzec się przed podróbkami, 
ądać wyraźnie WINO CHINOWO - ZELAZISTE Mea Krzysztolorskiego 
naśladownictwo energicznie odrzucić! 


Flaszka mniejsza z przesyłką — —5FL zł 13. 
„ podwójna T zł 5— — 5 F zł 22. 


Wyłączny skłąd i wyrób na Polskę 
Fabryka Chemiczna 


Mr Krzysztoforski, Tarnów 2 


` 


30 fr. W Danji 10 kor. Czechosłowacji 40k. cz. 


Pren. w Polsce rocznie 10 zł. Kwart.2'50zł | Redaktor odpowie- 


W Ameryce na cały rok 2 dosary. We Francji | dzialny Michał Saba 


Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żo- 
łądka, usuwa złe trawienia, pobudza apetyt, 
niezawodny w nudnościach, słabościach, wy- 
miotach i omdleniach — nieoceniony śro- 
dek w czasie podróży i pielgrzymck oraz 
w słabościach kobiecych. 

Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia. usu- 
wa bół zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby 
od zepsucia. 

Jako niczbędny środek domowy winien 
być w każdym domu w nagłych wypad= 
kach oddaje nieocenioną przysługę. 

Ządać wyraźnie Balsamu Kapucyńskiego 
z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego. na- 
śladownietwa energicznie odrzucać. Każda 
prawdziwa butelka jest zaopatrzona 
plombą metalową z orłem. 

Cena za 5 tl. przesyłką zł. 10 — 10 fl 
zł.19 — Fabryka chemiczna Mr. Krzyszto- 
forski TARNÓW 2. 
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